
Nr. 1. Kraków, dnia 1. października 1911 r. Rocznik I.

P R E N U M E R A T A :
w K rak o w ie  i na  p row in cyi w c a łe i m o n arch ii 
a u s tr .-w ę g . w y n o si z p rz esy łk ą  p o c z to w ą  d la  

„ T y g o d n ik a  M ie sz c z a ń sk ie g o "  
ro cz n ie  . . K or. 4 8 0  ] p ó łro cz n ie  K or. 2 *40  

k w a rta ln ie  K or. 1 * 2 0 .
N um er k o sz tu je  10  halerzy.

C Z A SO P ISM O  S P O Ł E C Z N E  i P O L IT Y C Z N E .

3 O RG A N  M IESZCZAŃ STW A PO L SK IE G O . 

W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

W ychodzi co  niedzielę.
N a b y w a ć  m o ż n a  w e w sz y stk ic h  a g en cy a ch  

d zien n ik ów .
R ę k o p isó w  m e z w ra ca  się . 

O g ło sz e n ia  p rz y jm u je  s ię  za  o p ła tą  o d  w iersz a  
p etito w eg o  1 2  hal. —  N a d esła n e  8 0  hal.

JŁ
A dm inistracya i R edakcya „Tygodnika M ieszczańskiego“ : ulica św. K rzyża L . 7, K raków .

W  IM IĘ  BOGA -  K U  L E P S Z E J  P R Z Y S Z Ł O Ś C I!

Nasze drogi.
Pismo nasze ma służyć interesom mieszczań­

stwa polskiego, ma wypowiadać troski i pragnienia, 
potrzeby i dążenia tego licznego zastępu rękodziel­
ników, przemysłowców i kupców, którzy pracą skrzę­
tną najwięcej przyczyniają się do rozwoju miast 
naszych i na których spocczywa największe brze­
mię podatków i danin publicznych.

Nie chcemy tworzyć odrębnej kasty mieszczań­
skiej i nie odmawiamy innym warstwom społe­
cznym ani zasług, ani należnego znaczenia. Ale je ­
steśmy zdania, że my, rękodzielnicy, kupcy i prze­
mysłowcy stanowimy poważną grupę, której w ży­
ciu publicznem także należy się stosowny udział 
i która posiada swoją własną sferę interesów, cza­
sem sprzecznych z interesami innych warstw.

W  miłości ojczyzny i w służeniu jej wedle sił 
nie czujemy się pośledniejszymi od innych i w spra­
wach narodowych pragniemy wraz z innymi stać 
karnie w szeregu, gotowi do ofiar i poświęceń, ja­
kich dobro narodu będzie wymagało.

Z miłością ojczyzny łączymy gorące przywią­
zanie do świętej wiary przodków naszych, którą 
wyznawać słowem i czynem pragniemy, nie do- 
nus/rzŁiąc żadnego kompromisu z prądami, wro­
gimi dla kościoła katolickiego. Dla innych wyznań 
żywimy uczucia tolerancyi, która zawsze odznaczała 
społeczeństwo polskie.

W  polityce miejskiej, krajowej, państwowej je ­
steśmy demokratami. Ale nazwa demokraty stała 
się u nas niezrozumiałą, gdyż tyle potworzyło się 
demokratycznych frakcyi, często ze sobą walczą­
cych, że nazwa demokracyi nie określa już kierunku 
politycznego, stała się firmą niewyraźną, nieraz zwo­
dniczą, a w każdym razie zdyskredytowaną w kraju. 
Niemal z każdym rokiem mamy nowy kurs demo­
kracyi, idącej raz na pasku konserwatystów, to 
znowu pod opieką c. k. rządu, w sojuszu raz na 
prawo, to znów na lewo.

Wyznając się tedy demokratami, musimy do­
dać, że zasadą naszą główną jest równość praw 
i równość obowiązków i że taką politykę uważamy 
za demokratyczną, która zapewnia jak największy 
pożytek jak najliczniejszej części społeczeństwa, nie 
krzywdząc wszakże żadnej warstwy lub grupy spo- 

-tecz-nt-jy lecz  d ążąc do ró w n o m iern cg o -zasp o k o jen ia  
potrzeb i interesów każdej z nich. Tak rozumiemy 
politykę prawdziwie ludową, która nie powinna i nie 
może lekceważyć interesów mieszczaństwa, jako je­
dnego z ważnych czynników społecznych.

Nie zaślepieni partyjnemi hasłami, pragniemy 
bezstronnie oceniać działalność wszystkich stron­
nictw, żądając od każdego z nich, by liczyły się 
z postulatami naszej warstwy, by popierały żądanie 
rękodzieła, przemysłu i handlu krajowego.

Wolni od ambitnych zamiarów przewodzenia 
na szerszej, arenie życia publicznego, domagamy 
się, by się z nami liczono przedewszystkiem w za­
k resie  autonomii gminnej. Będziemy walczyli o zdo­
bycie w Radzie miejskiej takiego stanowiska, jakie 
się nam należy według naszej liczby, według sumy 
podatków i ciężarów publicznych, według tej części 
pracy, którą dla dobra ogólnego spełniamy.

Dlatego na pierwszem miejscu stawiamy re- 
forrnę gminnej ordynacyi wyborczej, usunięcie prze­
starzałych przywilejów wyborczych, zrównanie upra­
wnienia wyborczego i zapewnienie dla sfer mie­
szczańskich poważnego udziału 
miasta.

reprezentacyi

W  wyborach do Sejmu i do Rady państwa 
chcemy brać udział, jako zorganizowana i świadoma 
celów grupa, kt ra swymi głosami rozporządzać 
będzie solidarnie, dając je kandydatom, którzy nie 
słowem, nie obietnicami, lecz czynami dowiedli, że 
leży im na sercu podniesienie mieszczaństwa pol­
skiego.

Nie wyliczamy wszystkich szczegółowych po­
stulatów mieszczaństwa, pozostawiając je do omó­
wienia w dalszych numerach naszego pisma.

Obecnie chodziło nam jedynie o zaznaczenie 
najogólniejszych zarysów naszego programu, o rzu­
cenie pierwszego hasła do zjednoczenia mieszczań­
stwa w celu wspólnej, samodzielnej obrony swych 
moralnych, ekonomicznych, społecznych i polity­
cznych interesów.

Do wszystkich braci mieszczan odzywamy się 
z prośbą o poparcie i współdziałanie. Nadsyłajcie 
do redakcyi naszej uwagi o sprawach bieżących, 
korespondencye, artykuły. Piszcie, co was boli i co 
na lepsze zmienić pragniecie. Redakcya będzie się 
starała uwzględnić wszystkie wasze życzenia.

Clirł23G nu stanąć psT.nik Kościuszki ?
(G łos m ieszczan in a).

Artyści, architekci, estetycy i inni uczeni zna­
wcy piękna wiodą z sobą zacięte spory, w którem 
miejscu wystawić pomnik dla bohatera z pod Ra­
cławic.

Dla nas, mieszczan, sprawa ta nie przedstawia 
żadnej wątpliwości i gdyby zarządzić głosowanie 
wśród mieszczan, z pewnością wypadłoby ono je ­
dnomyślnie. Sławetna Rada miejska nie miałaby 
kłopotu z wyborem miejsca, gdyby w niej zasiadała 
większość mieszczańska, lub gdyby bodaj zechciała 
się powodować uczuciami, które nas, mieszczan, 
ożywiają.

Bo dla nas, którzy od szeregu pokoleń zżyli­
śmy się z tą- prastarą stolicą podwawelską, Kościu­
szko nie jest tylko osobistością historyczną, lecz 
żyje on prawdziwie w naszych sercach, czujemy 
jego wielkiego ducha, zawsze obecnego wśr id Kra­
kowian, a ilekroć to wielkie nazwisko stanie na pa­
mięci, widzipiy go, tego wskrzesiciela ujarzmionej 
Polski, zawsze z ręką wzniesioną w górę na Rynku 
krakowskim, składającego przysięgę Bogu i Ojczy­
źnie, że nie złoży oręża, póki z kraju nie wypędzi 
najezdców.

To miejsce, na którem ta wiekopomna uroczy­
stość się odbyła, jest świętem dla Krakowian, ta 
chwila dziejowa, jako jeden z najwspanialszych 
momentów rozbiorowych historyi narodu, dotąd 
nam wszystkim jasno świeci.

Gdy byłem małem pacholęciem, lubiałem słu­
chać gawęd starej babuni, która już >vówczas ósmy 
dziesiątek lat życia liczyła. W umyśle jej zatarło 
się wiele wspomnień, ale o tej przysiędze Kościu­
szki, której była naocznym świadkiem —  zawsze 
z taką żywością opowiadała, jak gdyby rzecz działa 
się nie przed kilkudziesięciu laty, blisko przed wie­
kiem, ale wczoraj. Ojciec babki przyprowadził ją, 
wówczas kilkoletnią dziewczynkę, by widziała, jak 
Kościuszko przysięga wierność narodowi i w ciżbie 
podniósł ją na rękach ponad tłum, okazując wodza 
i przykazując, by o tern, co widzi, długo pamiętała.

Rzeczywiście pamiętała to zdarzenie do końca 
życia, wnukom je opowiadała.

A my, którzyśmy jej słuchali, przyjęliśmy tak 
dalece do głębi serca to jej opowiadanie, że jej 
wspomnienie stało się naszem wspomnieniem wła- 

j snem, jak gdybyśmy samo zdarzenie naocznie oglą­
dali. I dalej podajemy tę żywą tradycyę dzieciom 
naszym. Patrz —  mówimy do syna —  tu. gdzie 

| ten kamień, stał Kościuszko i ślubował walczyć 
o wolność ojczyzny. Tu stał i widziała go wasza 
prababka i wasz prapradziadek i tłumy narodu.

To jedno wspomnienie w najwcześniejszem 
zaraniu życia rozgrzało mi duszę miłością ojczyzny.

A jestem pewny, że wśród mieszczan krakow­
skich wielu, bardzo wielu może powtórzyć to samo, 
że ta serdeczna nić tradycyi żywej, podawanej z po­
kolenia na pokolenie, łączy teraźniejszość z prze­
szłością piękną i wzniosłą. Widzimy Naczelnika 
zawsze na Rynku krakowskim, składającego przy­
sięgę wierności dla narodu.

Po nim przyszły w to miejsce mnogie tysiące, 
a pomni przykładu bohatera, powtórzyli za nim 
przysięgę, nie tyle wojenną i nie tyle Ofiarną krwią, 
ale wznoszącą serce i duszę w górę, ku ideałom 
narodowym.

Więc jedynie w tem miejscu ma stahać nomnik 
Kościuszki na pamiątkę i cześć nie tylko bohatera, 
ale i tej narodowej przysięgi, aby w dalekie poko­
lenia, aż do spełnienia naszych nadziei, pomnik ten 
wzywał każdego Polaka do podobnych ślubów, do 
niezłomnego postanowienia, że służyć będzie wier­
nie sprawie narodowej, poświęci dla niej wszystko, 
w razie potrzeby nawet życie.

Cćż nas, mieszczan, obchodzi tlo architektoni­
czne, perspektywa, dostr j pobliskich budowli. My 
widzimy Kościuszkę na Rynku krakowskim na tle 
naszej żywej tradycyi i serdecznych uczuć patryo- 
tycznych, widzimy tę chwilę wielką, która w wyo­
braźni i w sercn Krakowian ściśle się spoiła z po­
stacią Naczelnika.

Bodaj przyszła tu cała Polska i tak samo wraz 
z nami odżyła wspomnieniem wielkiej chwili dzie­
jowej, która głosi przykazanie ofiarowania się dla 
ojczyzny.

Może to zdziwi estetów, lecz szczerze powiem: 
umieszczenie pomnika Kościuszki w Krakowie na 
innem miejscu, a nie na miejscu przysięgi, odczuje 
mieszczaństwo krakowskie jak gdyby gwałt, zadany 
najdroższym wspomnieniom patryotycznym. Z tem 
Rada miejska i inne czynniki liczyć się powinny, 
bo przecież pomniki stawia się nie tylko dla upię­
kszenia placów, nie można więc przy wyborze miej­
sca powodować się względami wyłącznie na prze- 

„ pisy architektonicznego piękna. Trzeba też coś zro­
bić i dla tradycyi żywej i umieścić pomnik Ko­
ściuszki tam, gdzie Kościuszko stanął w najuro­
czystszej, najpiękniejszej chwili swego ‘życia

Żądamy reformy wyborczej dla Rady 
miejskiej.

Niema w całym kraju, a nawet w całem pań­
stwie miasta, któreby posiadało tak wsteczną or- 
dynacyę wyborczą, jak Kraków. Gdy w innych mia­
stach bodaj częściowo zbliżono się do ideału czte- 
roprzymiotnikowego głosowania, u nas ciągle jesz­
cze Utrzymuje się podział sztuczny obywateli na
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rozliczne koła i kółeczka wyborcze, a ogromna 
masa mieszkańców zupełnie jest pozbawiona prawa 
głosowania.

Ustawa państwowa wprowadziła już powsze­
chne, równe, bezpośrednie, tajne głosowanie do 
parlamentu, Sejmy innych krajów wkroczyły na 
drogę reformy prawa wyborczego, a i Sejm gali­
cyjski, najwięcej ze wszystkich oporny przeciw 
wszelkiemu postępowi, radzi nad rozszerzeniem 
prawa wyborczego. Cały ten prąd nowoczesny, 
zmierzający do uchylenia niesprawiedliwości spo­
łecznej, nie oddziaływa wcale na krakowską Radę 
miejską. Niby się coś w niej przebąkuje o potrze­
bie reformy, ale na seryo o niej się nie myśli.

A że się tak dzieje, temu najwięcej winniśmy 
my sami, mieszkańcy Krakowa. Nie dopominamy 
się usilnie i wytrwale o swe prawa, nie pamiętamy 
o tern, że o prawa trzeba walczyć, trzeba je zdo­
być, bo dobrowolnie nam ich nie dadzą obecni po­
siadacze przywilejów.

Czas zbudzić się z apatyi i rozpocząć akcyę 
w sprawie gminnej reformy wyborczej, akcyę wy­
trwałą, konsekwentną, ogarnającą jak najszersze 
Koła.

Nie wątpimy, że ze sferami mieszczańskiemi 
połączą się w tej sprawie i inne warstwy, że zje­
dnoczą się pod hasłem reformy wyborczej wszyst­
kie stronnictwa, prawdziwie postępowe.

Na zebraniach i w artykułach w naszem piśmie 
określimy bliżej, jakiej reformy żądamy.

Tu podajemy na razie jej zasady przewodnie. 
Ustawa wyborcza powinna dopuszczać do repre- 
zentacyi miejskiej przedstawicieli wszystkich warstw 
społecznych, prawo wyborcze powinno więc być 
powszechnem. Bez względu na bezpośredni poda­
tek, na stopień wykształcenia, na stanowisko, ka­
żdy pełnoletni obywatel powinien otrzymać prawo 
głosowania i wybieralności, bo każdy ponosi cię­
żary na rzecz gminy i w gospodarce gminnej jest 
interesowany.

Ideałem naszym jest zupełna równość obywa­
teli. Ale zdajemy sobie jasno z tego sprawę, ideał 
ten dziś jeszcze osiągnięty być nie może, nie zrze­
kając się więc zasady równości, uznajemy konie­
czność pewnych jej ograniczeń w zastosowaniu do 
gminnego prawa wyborczego. Zupełna równość 
przy powszechności groziłaby zmajoryzowaniu przez 
przeważającą większość klasy robotniczej innych, 
mniej licznych żywiołów, których reprezentacya 
przecież dla należytej gospodarki w Radzie nńej-- 
skiej jest niezbędną.

Chodzi tylko o to, aby ograniczenia nie się­
gały dalej, niż tego dobro miasta w obecnych wa- 
ruukaUU ibiC/hiie wymaga, aby nie wykluczały 

- od reprezentacyi ani proletaryatu, ani innych warstw, 
aby dawały każdej z nich odpowiednie przedsta­
wicielstwo. , —

W  szczególności nie boimy się nawet zna­
czniejszego zastępuj radnych z łona zorganizowanej 
klasy robotniczej, owszem, uważamy za pożądane, 
by w Radzie miejskiej mieli zapewniony głos i pe­
wien wpływ rzecznicy tej najliczniejszej części mie­
szkańców, której najwięcej dokucza nieodpowiednia 
gospodarka gminna, nie zapobiegająca należycie 
nadzwyczajnej drożyźnie mieszkań, żywności i in­
nych niezbędnych artykułów.

W  Radzie miejskiej powinno być miejsce dla 
poważnej liczby reprezentacyi mieszczańskiej. Jest 
wprost skandalem, jeśli w Radzie miejskiej zaledwie 
na pokaz zasiada paru rękodzielników i jeżeli prze­
pisy ustawy tworzą sztuczne zapory, by do repre­
zentacyi miasta nie dopuścić większej liczby przed­
stawicieli rękodzieła. Pokrzywdzenie rękodzielników 
przez obecną ustawę jest mało mniejsze, niż upo­
śledzenie klasy robotniczej.

Jesteśmy zwolennikami’ równouprawnienia ko­
biet. Chętnie widzielibyśmy kobiety w Radzie miej­
skiej, bo wprowadziłyby one do niej pewne bardzo 
dodatnie strony natury kobiecej i w niektórych dzia­
łach gospodarki z pewnością oddałyby poważne 
przysługi.

Nie idąc jednak na lep popularnych, lecz przed­
wczesnych haseł, wiemy, że dziś jeszcze nie może 
być u nas mowy o przeprowadzeniu wybieralności 
kobiet. Wysuwanie tego postulatu nieziszczalnego 
byłoby niepraktycznem i bezcelowem.

Natomiast tern usilniej domagamy się zupeł­
nego zrównania kobiet z mężczyznami w prawie 
głosowania.

Jesteśmy przeciwnikami separatyzmu żydow­
skiego, a popierać pragniemy dążenie do asymilacyi 
żydów. Atoli nie możemy przeoczyć faktu, że żydzi 
z powodu odmiennych stosunków życiowych two­
rzą odrębną grupę w naszem społeczeństwie i że 
grupie tej nie można odmówić praw równych.

Zbytecznem jest uzasadnienie postulatu bez­
pośredniego i tajnego głosowania, który jest po­
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wszechnie uznany, a i w obecnej ustawie urzeczy­
wistniony.

Za to z całym naciskiem musimy się domagać 
takich przepisów o wykonywaniu głosowania i skru­
tynium, aby wszelkie nadużycia były ile możności 
z góry wykluczone. Żądamy więc między innemi 
albo zupełnego zniesienia legitymacyj wyborczych, 
albo takiego ich sformułowania, aby nadużywający 
cudzej legitymacyi łatwo mógł być na gorącym 
uczynku pochwycony i surowo ukarany.

Podział wyborców na okręgi wyborcze nie 
wydaje nam się pożytecznym, lecz prawdopodobnie 
nie da się on uniknąć ze względu na rozmieszcze­
nie ludności według wyznań i na gminy, do miasta 
wcielone.

Przed zebraniem Rady państwa.
Za dni parę zbierze się wiedeńska Rada pań­

stwa na dalszy ciąg kadencyi, a zbierze się pod 
znakiem drożyzny, która dochodzi do nadzwyczaj­
nych rozmiarów, do stosunków wprost klęski gło­
dowej. Nietylko biedny zarobnik, ale i rzemieślnik, 
urzędnik, każdy średnio zamożny obywatel musi się 
liczyć z podrożeniem artykułów najniezbędniejszych 
do życia i odmawiać sobie zaspokojenia potrzeb, 
które wśród społeczeństwa kulturalnego wcale do 
zbytków się nie zaliczają.

Rozpacz już ogarnia szerokie masy ludności, 
powstają niepokoje, krew już obryzgała stolicę pań­
stwa, a jeśli czynniki powołane nie użyją nadzwy­
czajnych środków zaradczych przeciw klęsce, na­
leży oczekiwać prawdziwej katastrofy. Robotnicy 
myślą o strejkach, aby pozornie ulżyć swej doli. 
Mówimy pozornie, bo każda podwyżka płacy musi 
się odbić większem jeszcze podrożeniem produkcyi, 
ograniczyć zbyt wyrobów i nędzę uczynić doku­
czliwszą. Urzędnicy domagają się dodatków dro- 
żyźnianych, co bez powiększenia podatków, i tak 
już niesłychanie wyśrubowanych, jest niemożliwem.

Jeśli tak dalej pójdzie, będzie dla zgłodniałych 
i zubożałych mas ludności ratunek chyba w tłu- 
mnem wychodźctw ie z tego państwa, które nie za­
bezpiecza mieszkańcom warunków znośnej egzy- 
stencyi.

Mówią, że drożyzna panuje w całej Europie. 
Ale ludność miast austryackich byłaby zadowoloną, 
gdyby cena utrzymania była u nas bodaj taka, jak 
za' granicą, jak w Dreźnie, Monachium, a choćby 
w Paryżu, lub w naszej Warszawie. Kto tylko wy- 
jedzie poza granice tego państwa nędzy i głodu, 
przekonuje się, żę w ^ystko o wiele tam jest tańsze.

D c prawdziwego bankructwa, do zubożenia 
mas doprowadziła polityka ekonomiczna austryacka, 
dbająca o zbogacenie nadmierne małej garstki agra- 
ryuszy i milionerów przemysłowych, a nie uwzglę­
dniająca potrzeb milionowych rzesz ludności. Cłami 
ochronnemi zamknięto granice przed dowozem 
zboża, wzbroniono importu bydła i mięsa, toleruje 
się kartele fabryk, dyktujące dowolnie cenę wszel­
kich wyrobów, nadzwyczajnymi podatkami zgnę­
biono przemysł i rękodzieło, podzielono dochód 
z domów między właścicieli i państwo, a tem sa­
mem wywołano groźną nędzę mieszkaniową.

A jeśli w całem państwie drożyzna wszystkim 
dokucza, w Galicyi jeszcze dotkliwiej daje się we 
znaki z powodu nędznych zarobków, braku silnego 
przemysłu i specyalnych urządzeń, zmierzających 
do eksploatowania naszego kraju. Proteguje się 
Wiedeń, Pragę, inne miasta monarchii kosztem Kra­
kowa, Lwowa i miast galicyjskich wogóle. U nas 
brak mięsa, a z Galicyi idą ciągle pociągi do Wie­
dnia, lub i do Prus, naładowane bydłem galicyj- 
skiem. Doszło do tego, że z Wiednia sprowadzano 
mięso galicyjskie do Krakowa i Lwowa.

Polityka agrarna, polityka, protegująca kartele, 
doprowadza ludność całego państwa, a zwłaszcza 
naszego kraju do ekonomicznego bankructwa.

Nastąpiło groźne przesilenie, którem zająć się 
musi Izba posłów. I albo parlament, a z nim rząd 
zdobędzie się na zmianę systemu i ukrócenia orgii 
agraryzmu i kartelizmu, albo ta Izba posłów i ten 
gabinet musi ustąpić z widowni.

Będziemy śledzili przebiegu obrad, będziemy 
szczególnie zwracali uwagę na stanowisko Koła 
Polskiego i posłów z miast. Odpowiedzą przed 
nami posłowie krakowscy za to, co uczynią w spra­
wie, dzisiaj najwięcej piekącej.

Patrzmy, co czynią w Wiedniu, a zarazem gdy 
już prawie głód trapi najszersze masy, uprzyto- 
mnijmy sobie, że to przecie nie bagatela wybór 
posłów i że złodziejem własnego dobra, własnej 
rodziny jest ten, kto bez namysłu, bez gruntownej 
rozwagi rzuca głos do urny wyborczej, lub w szal­
bierstwach wyborczych dopomaga.

Drugą sprawą, dla kraju naszego, dla rozwouj 
naszego przemysłu niesłychanie ważną jest spraw a 
kanałów spławnych. Niby to bar. Gautsch dał Ko u 
Polskiemu zapewnienia, że budowa kanału galicyj­
skiego bez zwłoki, jeszcze w tym roku się rozpo­
cznie, ale nie widać urzeczywistnienia tych obietnic, 
a nawet są pogłoski, że rząd w zmowie z pewnemi 
partyami i osobistościami chce kraj zwodzić. Lecz 
nie brak w Kole Polskiem rzeczników kanałów, 
którym ufa opinia całego społeczeństwa. W  pierw­
szym rzędzie kraj zwraca oczy na pos. Kędziora, 
ludowca, który w sprawie kanałowej naprawił błędy 
i grzechy szefa stronnictwa ludowego, posła Sta- 
pińskiego i dotąd wytrwale za kanałami oręduje 
Pod tym względem poseł Kędzior zrehabilitował 
wielce nadszarganą reputacyę swego stronnictwa 
i miejmy nadzieję, że nie zboczy z drogi, jak inni 
ludowcy.

W Kole Polskiem sformułowała się większość, 
która natchnienie czercie w Namiestnictwie gali- 
cyjskiem. Należą do niej i demokraci wszelkiego 
pokroju, między nimi także krakowscy Nie wie­
rzymy, aby ta gwardya p. Bobrzyńskiego dokazała 
wielkich rzeczy. Brak jej najważniejszego warunku 
posłowania dobrego : niezależności od rządu.

Służalcze jednostki podały sobie ręce i objęły 
ster polityki polskiej w Wiedniu. Smutne to i ohy­
dne. Przed wyborami każdy z tych karyerowiczów 
miał pełne usta frazesów demokratycznych, a gdy 
mandat uzyskał za większem, lub mniejszem popar­
ciem rządu, stara się wysłużyć nie wyborcom lecz 
namiestnikowi i rządowi. Nie było jeszcze u nas 
takiego upodlenia się demokracyi. Cała jej prasa 
niema ani słowa krytyki dla rządów p. Bobrzyń­
skiego, a gdy z innej strony padną uzasadnione 
zarzuty, prześciga prasę konserwatywną w żarli­
wości obrony namiestnika.

Po takiej demokracyi lud mieszczański nie może 
się spodziewać bohaterstwa, ani żadnych realnych 
zdobyczy.

Zgon kata Polski i Rosyi.
Padł z ręki rewolucyonisty rosyjskiego Stoły- 

pin, który w morzu krwi chciał ugasić pożar re­
wolucyi, obejmujący rozległe kraje samodzierżawia 
carskiego. Padł w obliczu cara, a przed wydaniem 
ostatniego tchnienia, jak wierny pies, lizał rękę 
swego pana, zapewniając, że' z lubością umiera 
w jego służbie. Nie trwożyły go przed zgonem du­
chy pomordowanych na szubienicach dziesiątek ty­
sięcy ludzi, nie straszvłv go jęki tłumów, pogrze­
banych żywcem w sybirskich Katorgach za to, że 
pragnęły Rosyę uczynić wolną i zbratać ją  z ludami 
wolnemi.

Przeklęta będzie pamięć tego człowieka w dzie­
jach męczeństwa narodu polskiego. On to zdławił 
porywy świadomości narodowej do równouprawnie­
nia, on przez oderwanie Chełmszczyzny chciał za­
dać nowy cios narodowi polskiemu.

Wystawią mu pomnik wielbiciele knuta, szu­
bienic, sądów doraźnych, tortur syberyjskich. W pań­
stwie rosyjskiem tak upamiętnia się dzieło znisz­
czenia, dokonywane przez krwiożerczych katów, 
aby podtrzymać kult dla gnębicielstwa, a w du­
szach ludu wyplenić posiewy wolności.

Ale w głębi skołatanego społeczeństwa budzi 
się gniew i oburzenie, tli iskra nowej pożogi re­
wolucyjnej. Nowe, straszne wstrząśnienia oczekują 
to nieszczęsne państwo, oparte na krzywdzie na­
rodów i na samowoli jednostek.

Według zapewnień osób, znających stosunki 
caratu, strzał do Stołypina w Kijowie to dopiero 
pierwszy odzew wznowionej rewolucyi, to pierwszy 
grom nadciągającej burzy, która bodaj nareszcie 
oczyściła powietrze w tem państwie, gdzie nie 
wolno oddychać swobodine i gdzie nikt nie jest 
pewny jutra.

My, mieszczanie, pojmujemy znaczenie pokoju 
dla prawidłowego rozwoju społeczeństwa i rozkwitu 
dobrobytu. Wiemy, że katastrofy, które wstrząsają 
jednem państwem, odbijają się klęską ekonomiczną 
i w innych, dalekich nawet krajach. Wiemy zwła­
szcza to, że gruzy rewolucyi rosyjskiej przywalają 
i naszych rodaków, że ziemie polskie pod zaborem 
rosyjskim najwięcej ponoszą ofiar w przewrotach 
krwawych.

A mimo to, zwątpiwszy we wszelkie inne środki 
ratunku, witamy zwiastuny nowej ery rewolucyjnej 
z nadzieją w sercu i gdy zanosi się na wybuchy 
zemsty ludu rosyjskiego, przypominamy sobie słowa 
Mickiewicza, że „dzieło zniszczenia w dobrej spra­
wie jest święte, jak dzieło tworzenia^

W  państwie rosyjskiem zbankrutowały pro­
gramy stopniowego przekształcenia ustroju w du-
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P r z e k a z y ,  a k r e d y t y w y ,  in k a sa  na
wszystkie miejsca krajowe, zagranicza i za­
morskie. Kupno i sprzedaż obcych walut, 
monet i wszelkich papierów wartościowych.

Najtańsze przekazywanie pieniędzy do
Ameryki za pośrednictwem własnych ban­
ków: Bank of Europę, Nowy York, Bohcmia, 
(4) akcyjny bank w Pradze.
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chu konstytucyjnym i wólnościowym. Trzeba burz, 
trzeba kataklizmów, trzeba wielkich wstrząśnień, 
aby runął w posadach cały ten olbrzymi gmach 
bezprawia, to więzienie ludów ujarzmionych.

Takie uczucia i takie nadzieje budzą się w sercu 
mieszczanina rylskiego na odgłos strzału Bagrowa.

Niech nadejdzie dzień Sądu Bożego na prze­
śladowców narodu naszego, niech z pośród gru­
zów, pożogi, krwi zaświta brzask lepszego jutra!

Kongres esperantystćw w Krakowie.
Wiele miast ubiegało się o to, by w r. 1912 

w swych murach ugościć brać esperancką z caUgo 
świata, lecz komitet kongresowy w Paryżu, a na­
stępnie VII. Kongres esperantystyczny, niedawno 
odbyty w Antwerpii, uchwaliły, że VIII. Kongres 
międzynarodowy esperancki ma się odbyć w Kra­
kowie. Przeważył na korzyść Krakowa ten wzgląd, 
że w r. 1912 jest 25-letni jubileusz esperanta, że 
więc należy uczcić twórcę tego sztucznego języka 
neutralnego w jego ojczyźnie, a ponieważ w War­
szawie, gdzie autor esperanta, Dr. Zamenhof, stale 
przebywa, kongres nie irmgł liczyć na powodzenie, 
wybrano drugą stolicę Polski, jako miejsce tego 
jubileuszowego kongresu.

Przyjadą więc do nas liczne drużyny zagrani­
cznych gości, przybędą i rodacy ze wszystkich ziem 
polskich. Zjadą się przedstawiciele ruchu esperan- 
tystycznego z Czech, Rosyi, Rumunii, Niemiec, 
Francyi, Anglii, Hiszpanii i z innych cywilizowa­
nych krajów, przybędą z serdecznem uznaniem dla 
genialnego Polaka, z hasłem braterstwa ludów, z po­
witaniem życzliwem dla tej ziemi polskiej, która 
była kolebką ruchu esperanckiego, dziś już tak po­
tężnego i za granicą bardzo rozpowszechnionego.

Mamy obowiązek okazać tym gościom z ró­
wnych narodów staropolską gościnność, a nawet 
wdzięczność za to, że w 25-tą rocznicę powstania 
Esperanta oddają hołd geniuszowi polskiemu na 
naszej ziemi ojczystej, że z dalekich stron pospie­
szą do ojczyzny swego „mistrza“, aby tu ukrzepić 
się jeszcze więcej w tej „wewnętrznej idei Espe­
ranta", w idei braterstwa wszystkich narodów.

Gdy przed rokiem o tym zjezdzie esperanty- 
stów w Krakowie pierwsze odezwały się głosy, 
niejeden z esperantystów polskich wyrażał w ści- 
ślejszem kółku przyjaciół obawy, czy Kraków wy­
wiąże się dobrze, z zadania, czy zdoła dla esperanta 
przygotować u heble taką wspaniałą manifestacyę, 
jaką były kongresy esperantystyczne w Boulogne- 
su r-M e r, Genewie, Cambridge. Dreźnie, Barcelonie, 
Waszyngtonie i w tym roku w Antwerpii. Zorgani­
zowanie międzynarodowego kongresu esperanckiego 
nie jest łatwem. Przyjęcie 1.500 do 2.000 osób, mó­
wiących 30 lub 40 językami, a w znacznej części 
obok swego ojczystego języka znających i używa­
jących tylko esperanta, nastręcza już pewne tru­
dności. A wszystkich tych gości trzeba przez ty­
dzień tak zająć, tak inl pobyt w mieście ułatwić 
i uprzyjemnić, aby nie pożałowali wielkich mozo­
łów drogi i wielkich wydatków na podróż i aby
0 naszern mieście i o naszym kraju roznieśli w ró­
żne strony świata jak najkorzystniejsze wrażenie
1 wspomnienia. Trzeba pamiętać, że tę rzeszę espe­
rancką nie zwabił do nas żaden interes materyalny, 
ani nawet żądza nauki lub jakiejkolwiek innej ko­
rzyści, a jedynie miłość do wielkiej idei zbratania 
narodów przez jeden, wspólny wszystkim, język 
sztuczny esperanto.

I rzeczywiście trudno będzie Krakowowi zaćmić 
Drezno, czy Antwerpię, czy Barcelonę świetnością 
przyjęcia esperantystów. Ale nie d am y innym nad 
sobą wyższości pod względem serdeczności i go­
ścinnej uprzejmości.

Tylko należy się zabrać bez zwłoki do przy­
gotowań i w tern klub esperancki krakowski pod 
prżewodnictweńi prof. Bujwida powinien rozwinąć 
jak najenergieżniejszą, wszechstronną in iey aty w ę.

Jak nas informowano, głównymi punktami pro­
gramu kongresowego są :  nabożeństwo w świąty­
niach różnych wyznań z kazaniami i śpiewami w ję­
zyku esperanckim, zwiedzanie zabytków Krakowa, 
okolicy, salin wielickich, wycieczka do Zakopanego 
i Ojcowa, przedstawienie Halki i Mazepy J. Sło­
wackiego- w przekładzie esperanckim, bal esperan­
cki w kostyumach różnych narodowości, popisy 
w zastosowaniu esperanta do służby na pobojowi­
skach. Naturalnie, prócz tego wszystkiego odbywać 
się będą posiedzenia kongresowe plenarne i zebra­
nia poszczególnych sekcyi. Nie powinno zabraknąć 
reprezentacyjnego przyjęc;a przez Radę miejską Dra 
Zamenhofa i wybitnych osobistości zagranicznych,

któreby na kongres przybyły, a lepiej jeszcze przy­
jęcia wszystkich członków kongresu.

Najważniejszym punktem programu powinno 
być uczczenie jubilata, Dra Zamenhofa, stosownem 
odznaczeniem. W e Francyi podczas kongresu w Bou- 
logne-sur-Mer otrzymał nominacyę na kawalera Le­
gii honorowej, w Barcelonie ozdobił go król hi­
szpański wysokim orderem. My nie mamy orderów, 
ale posiadamy inne dostojeństwa, które Drowi Za­
menhofowi słusznie się należą.

Dlaczego dotąd nie zamianowano tego genial­
nego męża członkiem Akademii Umiejętności, cho­
ciaż wielkie jego dzieło wywołuje podziw uczonych 
lingwistów we wszystkich krajach? Lub czyż na­
danie mu przy sposobności jubileuszu dyplomu ho­
norowego doktora filozofii przez krakowski Uniwer­
sytet nie byłoby spełnieniem długu uznania dla tego 
człowieka, którego obcy lepiej, niż swoi, według 
zasług i pracy oceniają.

Takie uczczenie ukochanego przez esperanty­
stów „mistrza" wywołałoby największy entuzyazm 
wśród kongresowych gości i rozniosłoby po całym 
świecie wiadomość, że przecież i za życia wielkich 
ludzi czasem w Polsce cenić umieją.

O tern niech inni rozważą. My, mieszczanie, 
przygotowujmy się do uroczystości jubileuszu espe­
ranto, ucząc się tego pięknego, a nadzwyczaj ła­
twego języka i zapoznając się bliżej z historyą ru­
chu esperantystycznego.

Pismo nasze zamieszczać będzie informacye 
o przygotowaniach do kongresu, jakoteż artykuły 
o esperancie.

Znów nowe obciążenia podatkowe.
Od dłuższego czasu jednym z najważniejszych 

punktów programu rządowego jest tak zwana re­
forma finansowa, którą to definicyą przykryte są 
dyskretnie n o w e  p o d a t k i .  Mieliśmy dotąd już 
bardzo wiele „planów", ale żaden nie został dotąd 
zrealizowany. Tymczasem w kasach państwowych 
panują pustki, a bieżące wydatki opędza się „ope- 
racyami finansowemi", czyli pożyczkami.

Z tych względów rząd powoli przygotowuje 
opinię publiczną n a  n o w e  p o d a t k i ,  które ma 
parlament uchwalić w sesyi jesiennej. Pisma wie­
deńskie podają, że obecny minister skarbu akce­
ptuje w głównych zarysach dawne plany finansowe. 
Mianowicie projekt podwyższenia pewnych klas 
podatku o s o b i s t o - d o c h o d o w e g o ,  oraz pro­
jekt podwyższenia podatku o d  w ó d k i .  Z pierw­
szego spodziewa się rząd 15 m i l i o n ó w  koron 
nowego dochodu, z drugiego około 30 m i 1 i o n ó w, 
z których połowa ma przypaść w u d z i a l e  k r a -  
j o m. W obec tego z tych dwóch nowych źródeł 
państwo uzyska co najwyżej na razie 30 m i l i o ­
n ó w  koron dochodu.

Z innych projektów poprzedniego planu finan­
sowego obecny minister przyjął do swego planu 
tylko projekt m o n o p o l u  z a p a ł k o w e g o  i to 
w formie monopolu handlowego. Zamiaru zapro­
wadzenia podatku banderolowego od zapałek za­
niechano już zupełnie, ponieważ, jak się okazało, 
koszta przeprowadzenia i nadzorowania tej formy 
byłoby w stosunku spododziewanego dochodu zbyt 
znaczne.

Tak samo odstąpiono od zamiaru ustanowienia 
monopolu produkcyjnego zapałek, ponieważ w ta­
kim razie państwo zmuszone byłoby wykupić wszyst­
kie istniejące obecnie fabryki i przyjąć cały wyrób 
na własny rachunek, co wobec ociężałości i ko­
sztowności biurokratyzmu austryackiego również 
nie rokowałoby znaczniejszych zysków. Ostatecznie 
więc wybrano formę m o n o p o l u  h a n d l o w e g o .  
Istniejące obecnie prywatne fabryki zapałek istnieć 
będą nadal, lecz każdej z nich wyznaczony zosta­
nie odpowiedni kontyngent.

Państwo odkupować będzie od nich zapałki po 
ustanowionej z góry cenie i sprzedawać je dalej za 
pośrednictwem trafik po cenie odpowiednio w y ż ­
s z e j .  Lecz monopol ten ograniczać się będzie je ­
dynie do ilości, potrzebnej na pokrycie wewnętrznej 
konsumcyi w państwie. Wyrób zapałek na eksport 
pozostanie wolny i nie będzie objęty kontyngentem. 
Państwo eksportem trudnić się nie będzie.

Jaki dochód państwo z tego monopolu osią­
gnie —  dziś trudno jeszcze dokładniej obliczyć. 
Dotyczące przewidywania różnią się znacznie. Wiel­
kim w każdym razie zysk z tego źródła nie będzie. 
Ponieważ cała roczna produkeya zapałek w Austryi 
i na Węgrzech wraz z Bośnią ma wartość tylko 
21 milionów koron —  podwyższenie ich ceny cho­
ciażby o 50 do 100 proc. po obliczeniu kosztów

nadzoru, oraz innych manipulacyi, przyniesie we­
dług obliczeń 8 do 10 milionów koron.

Tak więc cały czysty dochód państwa z tych 
trzech nowych podatków wynosić będzie 35 do 40 
milionów koron.

Ze Lwowa.
Lwów, 29. września.

Słuszne żądane stałych korespondencyi ze Lwowa
0 rządach tutejszego mieszczaństwa, bo lwowskie 
mieszczaństwo może pod wieloma względami być 
wzorem dla innych miast kraju, nie wyłączając Kra­
kowa, a może nawet więcej dla Krakowa, niż dla 
innego grodu polskiego. Gminą miasta Lwowa rzą­
dzą mieszczanie. Gdy w Krakowie zaledwie paru 
przedstawicieli mieszczaństwa dostąpiło zaszczytu 
zasiadania w gronie rajców miejskich, u nas pre­
zydent miasta mieszczanin, w Radzie klub mie­
szczański, zwany „strzelnicą", liczy przeszło 40-tu 
członków i cała gospodarka miejska jest w rękach 
mieszczańskich.

Był czas niezbyt dawno, że do Rady miasta 
Lwowa tylko ten się mógł dostać, kogo „strzenica" 
wyznaczyła. Dziś wpływy mieszczańskie już nie tak 
wszechpotężne i mieszczanie muszą się łączyć z in- 
nemi grupami, aby utrzymać się przy władzy, lecz 
mimo wszystko mają w Radzie największe znacze­
nie, a w całem mieście dobrze zasłużone poważa­
nie. Cóż wyniosło mieszczaństwo lwowskie do ta­
kiego znaczenia? Obok tylu zalet charakteru, pa- 
tryotyzmu, rozwagi, przezorności, jedności, niewąt­
pliwie także i ordynacya wyborcza przyczyniła się 
do wzmocnienia ich pozycyi w ratuszu. Obecnie
1 ta ordynacya już nie zabezpiecza dostatecznie 
mieszczaństwu przyszłości, ale do tej pory była 
dla polityki mieszczan lwowskich dogodną.

Tak zebrali oni owoce za to, że stanęli na 
gruncie demokratycznego postępu. Bo lwowska or­
dynacya wyborcza, pomimo wad, jest najdemokra- 
tyczniejsza ze wszelkich ordynacyj wyborczych miej­
skich w Austryi, a podobno i w Europie. Niema 
tu podziału żadnego na koła wyborcze, lecz wszy­
scy wyborcy mają jednakie prawo wyborcze i ra­
zem wybierają co 3 lata po 50 radnych. Tak samo 
glosuje wielki kamienicznik i mały kamienicznik, 
profesor uniwersytetu i profesor ludowy, najbogat­
szy kupiec i niezamożny kramarz. Jednem jest czte- 
roprzymiotnikowe głosowanie, ograniczone tylko 
cenzusem podatkowym i to dość wysokim, bo prawo 
wyborcze przysłużą dopiero od 24 kor., względnie 
od 16 kor. podatku bezpośredniego.

Ale to ograniczenie już nadal utrzymać się nie 
da i leży w interesie samych mieszczan, aby prawo 
głosowania, przysługujące dziś kilkunastu tysiącom 
obywateli, rozszerzyć jeszcze na dalsze koła.

Przy obecnej ustawie wyborczej grozi i mie­
szczaństwu lwowskiemu zmajoryzowanie przez biu- 
rokracyę, która we Lwowie jest bardzo liczna.

Uzyskanie więc nowych p'osiłków ze sfer dro­
bniejszego mieszczaństwa jest kwestyą utrzymania 
się przy władzy dla mieszczaństwa lwowskiego, 
z czego przywódcy ich niedość zdają sobie sprawę.

Z drugiej strony konieczność oglądania się za 
sojusznikami w kampanii wyborczej jest i dla mie­
szczaństwa i dla miasta korzystna. Wyłączność wła­
dzy w rękach pewnej grupy wiedzie do rządów 
jednostronnych, do systemu protekcyi, nepotyzmu 
do zastoju i te rzeczy do niedawna mieszczaństwu 
lwowskiemu nie bez pewnej racyi, chociaż bardzo 
przesadnie, wytykano.

Teraz sami mieszczanie nie posiadają już w Ra­
dzie większości i samowładnie rządzić nie mogą, 
ale też nie ponoszą całej, niepodzielnej odpowie­
dzialności za gospodarkę, a w żywiołach z innych 
klubów posiadają dobrych współpracowników, lub 
kńytyków i kontrolorów.

Na tern dobro ogółu zyskuje.
W  tej kadencyi klub mieszczański zwarł się 

w stałą większość z klubem narodowo-demokraty- 
cznym. Oba te kluby liczą razem około 60 głosów 
na 100 radnych.

Dużo hałasowano z powodu tego sojuszu, czyli 
„bloku", ale patrząc na rzecz bezstronnie, należy 
przyznać, że mieszczanie lepszego sojuszu zawrzeć 
nie mogli i na kompromisie z narodową demokra- 
cyą bardzo dobrze wyszli.

Powtarzam, że innego sojuszu zawrzeć nie mo­
gli, jeśli r.ie chcieli zerwać zupełnie z przeszłością. 
Mieszczanie lwowscy, dalecy od antysemityzmu, 
tworzą jednak organizacyę w granicach wyznania 
katolickiego. Żydów nie dopuszczają do twierdzy

P.T. Amatorom 
żółtych tutek 
do papierosów
poleca znana z re­
nomy a godna za- 
:: :: ufania :: ••

Tutki
a

w Krakowie

„ w a z a  =  

i „Weitas“

które wszystkie tego ro­
dzaju wyroby, swoją ja­
kością i wykonaniem prze- 
(23) wyższają.
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„strzelnicy", chociaż z nimi walki wyznaniowej nie 
prowadzą —  i owszem, od wieków wielko tole- 
rancyą się odznaczają. Chlubią się tern, ż j  będąc 
w wielkiej opresyi, przodkowie ich nie wydali ży­
dów w ręce oblegających miasto wojsk i stanęli 
w obronie ich życia i mienia. Duch tej tradycyjnej 
tolerancyi i dziś wśród mieszczan lwowskich panuje, 
co wszakże nie przeszkadza, że „strzelniczanie" 
z żydami nie chcą pospołu się bratać.

Na listę kandydacką przyjmują stosowną liczbę 
żydów, lecz dobierają ludzi spokojnych, poważnych, 
górujących czy to majątkiem, czy inteligencyą.

Otóż to wyłączność chrześcijańska ideałowo 
zbliża ich do narodowych demokratów, którzy ucho­
dzą za antysemitów.

Mają też z narodowymi demokratami i inne 
punkty zetknięcia.

W  kwestyi ruskiej, która dla miasta Lwowa 
jest bardzo aktualna, inne partye zajmują stanowi­
sko więcej kompromisowe, mieszczanie zaś i na­
rodowi demokraci hołdują zasadzie ekskluzywności,
0 ile chodzi o Radę miejską. Bo ją  się wprowadzać 
Rusinów do ratusza, aby nie narazić Rady na ob- 
strukcyę ruską.

Pomijając ideałowe powinowactwo, mieszcza­
nie musieli się z tern liczyć, że narodowa demo- 
kracya jest we Lwowie najsilniejszem stronnictwem, 
jakóteż z tą okolicznością, że były dążenia do 
oskrzydlenia mieszczan przez połączenie się innych 
stronnictw z narodową demokracyą przeciw „strzel­
nicy". Taka kombinacya mogła spowodować zu­
pełną klęskę mieszczan i rozsądniej było narodo­
wych demokratów od spółki z innymi odciągnąć, 
choćby przyszło przytem ponieść pewne ofiary.

Tak też mieszczanie uczynili 1 mając własnych 
głosów niezbyt wielką liczbę, odnieśli świetne zwy­
cięstwo, bo przeprowadzili wszystkich swoich kan­
dydatów.

Zapewniwszy sobie stałą większość w sojuszu 
z narodowymi demokratami, mogą mieszczanie spo­
kojnie patrzeć w najbliższą przyszłość.

Nie można wróżyć, czy ten sojusz będzie trwały. 
Zależeć to będzie i od stosunków politycznych 
w kraju. Mieszczanie lwowscy kierują się nieraz 
podnietami z namiestnictwa —  stamtąd wiatr wrogi 
dla narodowej demokracyi. Prócz tego nie brak 
umizgów do mieszczan i z klubów mniejszości, 
a nawet mówcy najradykalniejszego obozu po wy­
borach wmawiali w klub mieszczański, że w tym 
obozie najlepszych ma przyjaciół. Mieszczanie wy­
ruchali tych komplementów i zwierzeń na razie 
hłodno.

Po wstępnych harcach przy wyborze prezy­
dia uspokoiło się w Radzie i nastał nastrój wielce

dnawczy. Widać też ochotę do szybszego ża­
lenia spraw i bezstronnej gospodarki.
W  następnych kórespondencyach będę infor-

1 jwał Czytelników „Tygodnika" o ważniejszych 
zdarzeniach i uchwałach w ratuszu lwowskim.

Co życie niesie.
Jak Piłat umywają ręce.

Blisko od roku zapomniano o reformie wybor­
czej do Sejmu krajowego, a raczej uznano tę sprawę 
za niemożliwą do rozwikłania z powodu niepoko- 
nalnych trudności, stawianych przez Rusinów i dla­
tego wołano rzeczy tej nie dotykać. Pos. Głąbiński 
zrzekł się referatu w komisyi nieustającej dla re­
formy wyborczej, a wybrany w jego miejsce refe­
rentem pos. Starzyński, nie przedkładał sprawozda­
nia. Prezes pos. Leo nie zwoływał komisyi.

Aż we wrześniu, gdy rząd oznajmił gotowość 
zwołania sesyi Sejmu na parotygodniowe obrady, 
nagle ocknęli się, jakby ze snu, wszyscy, którym 
losy reformy powierzono i każdy począł, jak Piłat, 
umywać ręce, że nie winien zaniedbania. Więc 
pierwszy marszałek kraju, hr. Badeni, przypomniał 
p. Leo obowiązek prezesa komisyi „nieustającej" 
i wezwał go do zwołania posiedzenia. Tkwiła w tern 
jawna przygana. Marszałek twierdzi, że przed opra­
cowaniem reformy wyborczej niema po co zwoły­
wać Sejmu i pod względem trzeba mu przyznać 
słuszność. Ale jeśli hr. Badeni dbał o zwołanie 
Sejmu, mógł przed pół rokiem wysłać urgens do 
p. Lea, a nie dopiero we wrześniu, kiedy już na 
wykończenie prac komisyi na termin, przez rząd 
dla sesyi Sejmu wyznaczony, zbyt mało było czasu.

Z kolei p. Leo umył ręce. Oznajmił, że posie­
dzeń komisyi nie zwoływał, bo referent p. Starzyń­
ski nie przedłożył sprawozdania i zaraz wezwał re­
ferenta o nadesłanie referatu. I tu znowu p. Leo, 
podobnie, jak hr. Badeni, nie wymówi się od winy 
zaniedbania, gdyż i on przed pół rokiem mógł wy­
słać do p. Starzyńskiego to samo wezwanie, które

dopiero we wrześniu, pod naciskiem marszałka, wy­
stosował.

Przyjaciele p. Starzyńskiego usprawiedliwiają 
tego winowajcę, podając, że jeszcze w marcu refe­
rat wykończył, wydrukował i prywatnie niektórym 
członkom komisyi rozesłał. Lecz czemuż nie uczy­
nił tego urzędowo, czemu nie zażądał od prezesa 
zwołania posiedzenia.

Wreszcie i p. Stapiński, wódz ludowców, zabrał 
głos w telegramie do marszałka, ogłoszonem w pi­
smach, wyrażając ubolewanie z powodu zabagnie- 
nia sprawy reformy i żądając zwołania komisyi 
i sesyi Sejmu. Ale i p. Stapiński nie uniknie za­
rzutu, że za późno przypomniał sobie reformę wy­
borczą i przez cały rok tolerował zupełną bezczyn­
ność komisyi.

Jeżeli tak dalej pójdzie, jeżeli o reformie wy­
borczej sejmowej zaledwie raz na rok i to przelo­
tnie wspomną sobie jej opiekunowie, to nie ujrzy 
ona świata ani za lat dziesiątki. Zmarnowano już 
większą część kadencyi Sejmu na udawaniu, że się 
coś w tej sprawie robi.

Kto zaniedbuje reformę wybo czą do Sejmu?
Jeśli wielu zawiniło niedbalstwem, to w każdym 

razie głównym winowajcą jest przewodniczący „nie­
ustającej" komisyi dla reformy wyborczej, który 
przecież ma możność uruchomienia komisyi, kiedy 
zechce i który z tytułu obowiązków prezesowskich 
przyjął odpowiedzialność za należyte funkcyonowa- 
nie komisyi. Pamiętamy, że p. Leo już przy samym 
wyborze na prezesa komisyi złożył deklaracyę, jako 
urząd ten przyjmuje jedynie z tern zastrzeżeniem, 
aby dzieło reformy jak najrychlej doszło do skutku. 
Jakże mizernie wywięzuje się z tego dobrowolnego, 
publicznego zobowiązania.

Pan Leo wogóle przyjmuje zbyt ochotnie tak 
liczne obowiązki publiczne, że wystarczyłyby one 
do obdzielenia pracą kilku tęgich ludzi. Jest profe­
sorom uniwersytetu, prezydentem miasta, posłem 
do Sejmu, posłem do Rady państwa, prezesem nie­
ustającej komisyi dla reformy wyborczej, przywódcą 
stronnictwa demokratycznego. Nic dziwnego, że 
obowiązki na tych różnych posterunkach zaniedouje 
w sposób gorszący, bo gorliwe ich wypełnianie 
przerastałoby siły nawet genialnej jednostki. A pan 
Leo nie ma chyba pretensyi do tytułu geniusza, 
chociaż przy większej skromności mógłby być rze­
czywiście bardzo dobrym profesorem, albo prezy­
dentem miasta, albo parlamentarzystą, albo polity­
kiem. Tylko wszystkiem naraz być trudno.

Czy nie za wiele hetmańsfwa i godności?
Towarzysze partyjni p. Lea jednak uznali, że 

jego barki udźwigną te wszystkie obowiązki. Prze­
cenili widocznie zdolności tego, bądź co bądź, bar­
dzo zdolnego męża.

Zresztą kumulacya obowiązków, zaszczytów, 
świadczy zawsze o braku ukwalifikowanych osób 
w pewnem stronnictwie i stronnictwo, które na je ­
dnego człowieka zwala tyle godności, wydaje tern : 
samem o sobie świadectwo ubóstwa. P. Leo, który 
niedawno jeszcze był filarem konserwatystów kra­
kowskich, stał się mężem opatrznościowym demo- 1 
kiacyi. Gdyby się nie zjawił w ich obozie, nie mie­
liby widoczni ki n się wysłużyć.

S.>chać, że chcą go jeszcze zrobić ministrem. 
P. Leo niewątpliwie zgodziłby się na to, nie po­
rzucając dotychczasowych swe ich dostojeństw i po­
sad, byłby w jednej osobie i piofesorem i prezy­
dentem miasta i posłem do Sejmu i pnzesem  ko­
misyi nieustającej i posłem do Rady aństwa i mi­
nistrem i wszystkiem, czem deinokracya uczynić go 
raczy.

Kto powinien być biskupem krakowskim?
Zawakowała krakowska stolica książęco-bisku- 

pia po śmierci kardynała Puzyny. Jeszcze nie zło­
żono zwłok do podziemia wawelskiej katedry, już 
w całym kraju wymieniano nazwisko następcy. Do­
mysły opierano na tern, że kandydatem na biskupa 
krakowskiego i kardynała może być tylko osobi­
stość wysokiego rodu, posiadająca wielkie protekeye 
i wpływy. Ponieważ więc wśród kleru galicyjskiego 
jest obecnie jeden książę i jeden hrabia wpływowy, 
zdaniem osób wtajemniczonych jeden z nich dwóch 
zostanie powołany ną stolicę biskupią krakowską.

Może te przepowiednie się sprawdzą i potwier­
dzi się, że u nas zlacheckie przywileje rozstrzy­
gają nawet w sprawach kościelnych.

Gdyby bez ubocznych względów czynniki kom­
petentne w tej sprawie kierowały się jedynie do­
brem kościoła i dyecezyi, pierwszej obecnie w Pol­
sce, szukanoby nie pergaminów szlacheckich, ale 
człowieka, odznaczającego się cnotami chrześciań- 
slciemi, patryotyzmem, nauką, wymową, duchem apo­
stolskim, szukanoby prawdziwej perły wśród du­
chowieństwa polskiego i oprawionoby ją w dosto­

jeństwo książęco-biskupie. Mógłby, choć nie mu­
siałby to być szlachcic z rodu, mógłby to równie 
dobrze być mieszczanin z pochodzenia, lub syn 
włościański.

Mieszczaństwo krakowskie i cała Polska zna 
męża takiego, a j śłi zapytamy nie ot o,  kto zosta­
nie biskupem krakowskim i kardynałem, lecz o to, 
kto według zasług, cnót i zdolności zostać nim po­
winien, nie potrzeba nawet wymieniać w odpowie­
dzi nazwiska, bo każdy z nas, nie pytając innych, 
pomyśli zaraz o tym samym kapłanie i patryocie.

Lecz prawdopodobnie odsuną go na bok, aby 
zrobić miejsce księciu, lub hrabiemu.

Co składa się na drożyznę?
Drożyzna mięsa, drożyzna mieszkań, drożyzna 

wszelkich artykułów, niezbędnych do życia, jest 
obecnie przedmiotem nieustającej dyskusyi w pi­
smach i w ciałach reprezentacyjnych.

Dwa czynniki składają się na drożyznę: wy­
górowane ceny towarów i bardzo niska skala za­
robków. W dyskusyi góruje pierwszy czynnik, cho­
ciaż u nas na niskie dochody raczej większy nacisk 
kłaść należy. W Ameryce wszystko jest drogie w po­
równaniu z cenami europejskiemi, a jednak droży­
zna ludziom nie dokucza, bo każdy zarabia więcej, 
niż wydać musi.

I u nas, gdy przychodzi do zastosowania środ­
ków przeciw drożyźnie, okazuje się, że potanienie 
towarów ogromnie trudno spowodować i dłuższy 
czas utrzymać. Za to klasy zorganizowane tern ener­
giczniej starają się o podwyższenie swych docho­
dów. Robotnicy strejkami wywalczają podwyżkę 
zapłaty za pracę. Urzędnicy za pośrednictwem swych 
przyjaciół w Radzie państwa domagają się nie bez 
skutku podwyższenia płacy. Tylko rękodzielnikowi 
nie ma kto płacy podwyższyć, a gdy podniesie tro­
chę cenę wyrobów, powstaje narzekanie na droży­
znę, wyzysk i chciwość.

Gdybyśmy byli klasą zorganizowaną tak, jak 
robotnicy, lub urzędnicy, moglibyśmy wymódz na 
państwie, by przy regulowaniu sprawy drożyzny 
i o nas pamiętało.

Czy rzeźnicy winni drożyźnie?
Jedno w obecnej dyskusyi o drożyźnie mięsa 

uderza. Konsumenci zrozumieli już, że nie rzeźnicy, 
ale inne czynniki są powodem wysokich cen mięsa. 
Dawniej tak stawiano kwestyę, jak gdyby cerię 
mięsa samowładnie dyktowali rzeźnicy i chciano 
zwalczać drożyznę przez tworzenie gminnej konku- 
ręncyi w wyrębie mięsa. Wiedeń wkroczył na tę 
drogę, a za jego przykładem i miasta galicyjskie. 
Niedługo trzeba było czekać na rozczarowanie. 
Drożyzna mięsa wzrastała pomimo to, że gminy 
wystąpiiy w roli wielkich rzeźników.

Teraz dyskusya jest mniej powierzchowną,wnika 
w głębsze przyczyny, a po gruntowniejszem bada­
niu sprawy dojdzie zapewne do praktyczniejszych 
wyników.

Sejmowa reforma wyborcza.
Po długiem ociąganiu się pokazał p. Starzyń­

ski światu sw j \ rojekt reformy wyborczej sejmo­
wej. Sam p. Starzyński nie potrzebował się tak 
długo wstydzić tego płodu, bo właściwie nie jest 
mu on ojcem, a raczej akuszerem. Dziwoląg zro­
dził się z nieprawych obcowań demokratów wsze­
lakiego pokropi i ludowców z konserwatywną par- 
tyą. Jednak pomimo kalectwa noworodka ojcowie 
egeieli mu zapewnić b ard zo  długi żywot. W prowa­
dzają do ustawy w y b o rcze j petryfikacyę.

Szczegóły projektu znane są z pism codzien­
nych, nie będziemy ich więc powtarzali. Stwier­
dzimy tylko, że najzupełniej nie odpowiada zadaniu 
poważnej reformy wyborczej, nie wyrównywa bo­
wiem .uprawnienia wyborczego do Sejmu z prawem 
wyborczem do Rady państwa, nie daje dostatecznej 
reprezentacyi masom, dotąd praw pozbawionym, 
nie usuwa przywilejów właścicieli wielkich dóbr.

Z początku kadencyi sejmowej srożyli się nasi 
pajace demokratyczni z p. Leo na czele i głosili, 
że z czterech przymiotników nic nie opuszczą. Ale 
gdy namiestnik, p. Bobrzyński, powiedział im, że 
rząd nie zatwierdzi zniesienia kuryi wyborczych 
i powszechnego, równego głosowania, natychmiast 
skapitulowali. Od dawna odwykli od napierania się 
czegokolwiek od rządu, a do pana Bobrzyńskiego 
czuli słabość, bo zanosiło się na wybory do par­
lamentu i p. Bobrzyński mógł dać, lub odebrać 
mandaty poselskie.

A potem konserwatyści omamili ich pozorami 
korzyści dla miast. Miasta otrzymają nieco więcej 
mandatów i to politykom demokratycznym zawró­
ciło głowy. Nawet i dla Izb rękodzielniczych dwa 
mandaty wykrojono, Izbom handlowym dwa man­
daty dodano.

inżynierowieW. PIOTROWSKI, HUBERT, LITWINOWICZ
CENTRALNE OGRZEWANIA, WODOCIĄGI, KANALIZACYE, SUSZNIE, MECH. PRALNIE, NOWOŚCI BUDOWLANE.

GAZOWO-PAROWE RADJATORY JOHN WRIGHTA W BIRMINGHAMIE.
= = = = = =  CENTRALNA REPREZENTACYA DLA GALICYI ARTYKUŁU „ T E R R  A N O  V A “  —   :

KRA K Ó W , ZA CISZE 7. Tel. 2110. (32) LWÓW, KO PERN IKA  42 B. Tel. 1616.
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Ponieważ przychód z teraźniejszego konsumu przy­
nosi około 87'3 mil. K., wynosiłby zatem zarobek 
rządu przy wielko-handlowym monopolu 42T mi­
lionów K. Przytem sprzedawanoby wódkę do wy­
twarzania środków spożywczych, które są uważane 
za bezalkoholowe, za tańszą cenę.

Teraz zawiązało się prywatne stowarzyszenie 
monopolu wódczanego pod firmą „Związek sprze­
daży spirytusu austryackich producentów11. Zakład 
kredytowy dla handlu i przemysłu związał cały 
przemysł spirytusowy, a mianowicie: 1326 gorzelni 
rolniczych, 44 zawodowych gorzelni i 62 rafinerye 
w kartel (Spiritusring) i z dniem 1. września b. r. 
wprowadził tenże w życie.

Wprowadzenie tego kartelu motywują potrzebą 
sanacyi targu spirytusowego i wykluczeniem spe- 
kulacyi w handlu tymże artykułem. Rolnikom ma 
być dana możność dobrego spieniężenia spirytusu 
i sprzedaż ma być w ten sposób uregulowana, że 
i konsumenci na tern skorzystają.

Takie motywowanie stworzenia kartelu nie może 
być brane na seryo, ponieważ prawdziwa przyczyna 
jest lekko widoczna i prowadzi tylko do podwyż­
szenia cen w kraju pitej i zużytej wódki, jak ró­
wnież alkoholu, potrzebnego do wytwarzania bez­
alkoholowych środków spożywczych, dla celów 
przemysłowych, wyrobu octu, dla celów wiedzy, 
dla ogrzewania i oświecania.

Pytanie, czy 1432 właścicielom przywileju wód­
czanego, którzy należą przeważnie d o  n a j b o g a t ­
s z y c h  l u d z i ,  tak pilnem było stworzyć kartel, 
aby ludności nietylko środek spożywczy, ale także 
artykuł dla celów wiedzy, przemysłu i użytku domo­
wego niezbędnie potrzebny, w sposób bezwzględny 
podrożyć, musi zostać rozważnie rozpatrzonem.

Od czasu wprowadzenia ustawy wódczanej 
z dnia 20. czerwca 1888, wypłacał rząd tym 1432 
właścicielom przywileju wódczanego po 32 mil. K. 
rocznie, a zatem w 23 latach 736 mil. K. podaro­
wał tymże, przez co wielu z nich zostało milione­
rami, a nawet kilkakrotnymi. Największe zyski cią­
gną ci milionowi gorzelnicy z tak zwanego podatku 
stopniowego (Staffelsteuer), ponieważ na targu spi­
rytusowym w cenie niema dyferencyi, czy wyższy, 
czy niższy podatek zapłaconym został, z czego wy­
pływa, że ta dyferencya w wysokości rocznej 20 
milionów K. płynie do kieszeni tych, którzy kon­
tyngent pili, a braną jest ta kwota z kieszeni naj­
biedniejszych, którzy sobie nic innego, jak tylko 

' ki liszek wódki, kupić mogą.
Jakim prawem część tego, co cała ludność 

w  podatkach płaci, w kieszenie kilku uprzywilejo­
wanych pchanenr zostaje, jest tylko niesprawiedliwa 
ustaw a, która tylko na tej zasadzie polega: „tylko 
ja i co koło mnie11.

Podwójny wymiar podatku należy do choro­
bliwego ustawodawstwa i jest bezwzględnością wo­
bec konsumentów. Przez kontyngent spirytusowy 
została produkcya uregulowaną, producentom cena 
zagwarantowaną, a konsumenci do płacenia tej ceny

zmuszeni, co jest bezwzględnem wydaniem konsu­
mującej ludności kilku uprzywilejowanym produ­
centom.

Setkami milionów zostali dotychczas gorzelnicy 
pieniądzmi podatkowymi wynagrodzeni, pijący ale 
wódkę zapłacili te setki milionów. Mimo tak wy­
sokich podarków z pieniędzy podatkowych dla pro­
ducentów, związali się ci mimo to na interwencyę 
jednego największego banku w Austryi w kartel 
wódczany, aby nie tylko spirytus do picia, ale i dla 
innych celów używany, podrożyć. Temu kartelowi 
ma ludność do zawdzięczenia, że spirytus bez 
względu na gatunek, w ostatnich dwu miesiącach 
o 15 K. za 1 hl. podrożał, ale trzeba się dalszego 
podrożenia jeszcze spodziewać. Jeżeli kartel ceny, 
co się z całą pewnością spodziewać należy, w te­
raźniejszej cenie utrzyma, to zostanie cała konsu­
mująca ludność przy rocznym zapotrzebowaniu je ­
dnego miliona hl. do picia i 350.000 hl. dla celów 
przemysłowych o 20 milionów K. pokrzywdzoną, 
a kartel zarobi rocznie najmniej 20 mil. K. 1

Na samym dyskoncie kartel zarobi conajmniej 
2 mil. K., ponieważ rząd temuż 5-miesięczny (Bor- 
gung) kredyt pozostawia, natomiast kartel swoim 
odbiorcom tylko 10-dniowy.

Jakże mógłby kartel swemu dyrektorowi 70 ty­
sięcy Kor. rocznie płacić, gdyby milionów nie za­
rabiał.

Ponieważ ten kartel jest równocześnie związ­
kiem wielkich i potężnych kapitalistów, stworzony 
dla wyzyskania ogółu, musi taki związek, jako nie­
przyjaznym dla ludności i niemoralnym nazwanym 
zostać.

C. k. szkoła rzemiosł budowlanych 
w Jarosławiu

poda drogą systematycznej nauki pomocnikom za­
wodu murarskiego, ciesielskiego i kamieniarskiego te 
wiadomości, które zapewnić im mogą większą spra­
wność zawodową i wyższe uzdolnienie do zarobku, 
a także da im możność przysposobienia się do zło­
żenia przepisanego egzaminu majsterskiego.

Szkoła ta rozpocznie swoją działalność z po­
czątkiem roku szkolnego 1911/12 i obejmuje:

I/a) Oddział dla murarzy, cieśli i kamieniarzy, 
składający się z pięciomiesięcznego kursu przygo­
towawczego i z dwóch pięciomiesięcznych kursów 
zawodowych;

I/b) kurs majsterski, trwający 3V2 miesięcy, a prze­
znaczony dla tych absolwentów oddziału I/a), którzy 
będąc bezpośrednio przed egzaminem majsterskim, 
chcieliby doń przygotować się jeszcze dodatkowo ;

II) oddział dla studniarzy, (który będzie otwarty 
tylko w miarę stwierdzonej potrzeby) obejmie pię­
ciomiesięczny kurs przygotowawczy, względnie jeden 
pięciomiesięczny kurs zawodowy;

III) publiczną salę rysunków i modelowania dla 
majstrów i pomocników;

IV) jedną klasę zawodową dla uczniów zawodu 
murarskiego, ciesielskiego, kamieniarskiego i studniar­
skiego, którzy ukończyli I klasę ogólnej szkoły przem. 
uzupełniającej.

Nauka na odzia łach, w ym ienionych pod l/a , l/b , i II 
będzie całodzienna.

Jako uczniowie zwyczajni mogą być przyjęci na 
oddziały I/a i II tej szkoły tacy, którzy się w ykażą:

1) metryką urodzenia na dowód, że ukończyli 17 
rok życia, lub ukończą go w br. słonecznym;

2) świadectwem wyzwolin (Lehrbrief), stwier- 
dzającem, że odbyli skutecznie naukę praktyczną 
w obranym zawodzie;

3) świadectwem ukończonej szkoły przem. uzu­
pełniającej na dowód, że są dostatecznie przygoto­
wani do korzystania z nauki w szkole zawodowej.

4) świadectwem moralności, o ile uczeń, wstępu­
jący do ck. szkoły rzemiosł budowlanych, nie uczęsz­
czał do szkoły przem. uzupełniającej, albo ukoń­
czył ją  wcześniej, jak w roku szkolnym 1910/12.

Uczniowie, którzy nie będą mogli uczynić za­
dość wymienionemu pod 3) warunkowi, mają przed­
łożyć ostatnie św iadectw o szkolne, na podstawie któ­
rego, zależnie od stopnia przygotowania, będą przy­
jęci na kurs przygotowawczy.

Już z początkiem roku szkolnego 1911/12 bę­
dzie do rozdania kilka stałych zasiłków pieniężnych 
po 30 K miesięcznie.

Termin wpisów zostanie dodatkowo oznaczony 
i podany do publicznej wiadomości we właściwym 
czasie.

Bliższych informacyi ustnych, względnie pise­
mnych udziela: K ierow nictw o c. k. Szkoły rzem iosł 
budowlanych w Jarosław iu, ul. 3 M a ja , dom p. H irta .

Zgromadzenie rękodzielników i kuptów.
Dnia 27. września 1911 o godzinie 8. wieczo­

rem odbyło się w Klubie rękodzielniczo-mieszczań- 
skirn przy ul. św. Krzyża L. 7, zebranie rękodziel­
ników, przemysłowców i kupców w sprawie reformy 
ordynacyi wyborczej do Rady m. Krakowa. Na za­
proszenie Klubu, tudzież Stow. kupców i młodzieży 
handlowej, zebrało się stokilkadziesiąt osób ze sfer 
rękodzielniczo-przemysłowych, a obok tego wcale 
liczne grono Radców miejskich. Zapełniona sala 
zebrań w Klubie była dowodem, że sprawa reformy 
wyborczej obudziła zainteresowanie w szerszych 
kołach, że ludność mieszczańska pilnie śledzi akcyę, 
w tym kierunku rozpoczętą, i nie jest dla niej 
obojętną.

O godzinie 8. wieczorem zagaił obrady Prezes 
Klubn pan Józef Górecki, podnosząc z zadowole­
niem tak pocieszający objaw, że mieszkańcy Kra­
kowa, rękodzielnicy, przemysłowcy i kupcy, tak 
żywo zajęli się sprawą reformy wyborczej miejskiej. 
Zawiadamia, że utworzył się komitet ściślejszy z łona

NAJLEPSZE
ZEGARKI
ZEGARY
BUDZIKI.
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członków Klubu i Stowarzyszenia kupców i mło­
dzieży handlowej, który, mając przed sobą projekt 
miejskiej Komisyi statutowej, zbadał go sumiennie, 
zbadał również wnioski do zmiany ordynacyi wy­
borczej, przedłożone przez poszczególnych członków 
Rady miejskiej —- Federowicza, Porębskiego, Da­
szyńskiego i ks. Caputę —  i na tej podstawie po­
wziął uchwały, które referenci przedstawią zgroma­
dzeniu w formie rezolucyi do omówienia i pod 
uchwałę. Prosi w końcu o przyjęcie tych rezolucyi.

Przewodniczącym zebrania wybrano p. J. G ó­
reckiego, który na sekretarza powołał p. Tomasza 
Bujasa.

Z porządku dziennego odczytał R. m. p. Win­
centy Wajda projekta komisyi statutowej, tudzież 
projekta wyżej wymienionych Radców miejskich, 
poczem zabrał głos R. m. p. August Porębski, ce­
lem przedstawienia projektu, jaki Komitet Klubu 
i Sto w. kupców i młodzieży handlowej uchwalił. 
W  przemówieniu zaznacza, że nie występuje z wła­
snym wnioskiem, ale oparł się o szersze koła mie­
szczańskie, zjednoczone w Klubie i Stow. kupców, 
bo zdawał sobie z tego sprawę, że własny osobisty 
wniosek nie znalazłby uznania i nie wywarłby wpły­
wu. —  Zasadą projektu jest, aby znikła raz kasto- 
wość, —  zróżniczkowanie dotychczasowe na koła 
„inteligencyi" i koła zawodowe, to niemiły zgrzyt, 
przecież dziś inteligencya nie jest wyłącznym przy­
wilejem urzędników, —  dziś i przemysłowcy od­
znaczają się wybitną inteligencyą. —  Dalszą zasadą 
jest czystość wyborów, — należy przedewszystkiem 
usunąć pełnomocnictwa. — Musimy dążyć do tego, 
aby Radzie miasta nadać charakter jednolity, stały, 
a wtedy i administracya gminna będzie pewniejszą 
i może być na dalszą metę zakreślona. Dotychczas 
Rada przechodziła różne fazy, ustrój jej zmieniał 
się, gdyż opierał się na stronnictwach politycznych. 
A gdy stronnictwa te nie miały zapewnionej trwa­
łości, starały się wyzyskać chwilę, gdy były u władzy.

Społeczeństwo w najszerszych kierunkach się 
uświadamia, — dziś i sfery niższe powinny być 
dopuszczone do udziału w ciałach administracyj­
nych. Gdy się przypatrzą tej administracyi nie będą 
miały podstawy do podejrzliwych wyrzekań.

Wykazawszy w dalszym ciągu znaczenie po­
działu miasta na okręgi wyborcze, na podział gło­
sujących na opodatkowanych i nieopodatkowanych 
i t. d. —  odczytuje następującą rezolucyę:

1. Wielki Kraków ma być podzielony na 5 okrę­
gów wyborczych w myśl projektu Komisyi statutowej.

2. Wyborców w tych okręgach podzielić na 
opodatkowanych i nieopodatkowanych;

a) Jako wyborców opodatkowanych należy 
uznać tych, którym wymierzono podatek zarobkowy,

domowo-czynszowy, osobisto-dochodowy lub ren­
towy ;

b) Kobiety, opłacające podatki jak pod a), mają 
prawo bezpośredniego czynnego wyboru i prawo 
to mogą tylko tak, jak mężczyźni,wykonywać osobiście;

c) Każdemu wyborcy tylko jeden raz przysłu­
guje prawo głosowania.

3) Zebrani oświadczają się kategorycznie prze­
ciw dalszemu utrzymywaniu dotychczasowych kuryi 
wyborczych, w jakiejkolwiekbądź formie.

W dyskusyi zabierali głos pp. Mikołajski, Stró- 
żyński, Ligęza, Górka, Siemek, Glonczyk, Wolny, 
Burzyński, Uderski, Dutkiewicz i inni.

Po odpowiedzi Radcy miejskiego, p. Poręb­
skiego, jako referenta, uchwalono jednomyślnie po­
wyższe rezolucye.

Celem zastanowienia się nad sprawami admi- 
nistracyjnemi statutu miejskiego, wybrano, na wnio­
sek pana Glonczyka, odrębną komisyę, do której 
wchodzą p p . : Porębski, Górecki, Halski, Wajda, 
Bujas, Wolny, Mikołajski i Dutkiewicz.

O godzinie 10V2 w nocy zamknął Przewodni­
czący obrady.

N A D E S Ł A N E .

Wydawnictwo 
„Wielkiej Księgi Adresowej"

m iast K rakow a i Lw ow a

zawiadamia, że druk nowego rocznika na r. 1912 
jest już na ukończeniu. Rocznik ten sumiennie i wy­
czerpująco, według najnowszego spisu ludności, 
opracowany, zawierać będzie także adresy mie­
szkańców gmin przyłączonych „Wielkiego Krako­
wa". —- W  dziale: Wykaz kupców i przemysłow­
ców krakowskich, zaprowadził wydawca bardzo 
tanią reklamę, bo już nawet od 1 korony, sądzimy 
zatem, że nie braknie reeklamy żadnego z krakow­
skich kupców i przemysłowców w tern tak poży- 
tecznem dla naszych interesów wydawnictwie. —

Adres wydawcy :

Stefan M iku lski, K raków , ul. Szew ska L. 14, 

Telefon Nr. 1200.

piętro.

Mieszczanie 
i Rękodzielnicy i

. Agitujcie wszędzie za prasą w aszą! 
Żądajcie wszędzie

„Tygodnika Mieszczańskiego".

Z klubu 
rękodzielniczo-mieszczańskiego

w  K rakow ie, u lica  św. K rzyża  L 7.

Posiedzenie komisyi prasow ej odbędzie się we w to­
rek 3. bm. o godzinie T li  w ieczór.

Posiedzenie W ydziału odbędzie się we środę 4. bm. 
o godzinie l l!‘i wieczór.

Sprawy ważne.

Posiedzenie komisyi skarbow ej odbędzie się we czw ar­
tek 5. bm. o godzinie 7 1/? w ieczór.

Zgłoszenia.
W pisy członków przyjmuje sekretarz w lokalu codzien­

nie od 8 do 11 w południe i od 3 do 5 w ieczór.

PF. Słuchaczki
Uniwersytetu znajdą pom iesz­
czenie z całem utrzymaniem. 
W iadom ość ul. S taszica  L. 6, 

II. piętro na lewo.

Pracownia tokarska
Kraków , ul. Strzelecka L. 7, 

Zygmunta Mikołajskiego.
n n m  m n m

Panienka o d

z wykształceniem  szkoły handlo.
w ej, pisząca biegle na maszy­
nie i stenografistka poszukuje 

posady.
Zgłoszenia w Administracyi
„Tygodnika M ieszczańskiego".’ 

pod tytu.em „P osad a“.

PORĘBSKI & ZIHLER
Kraków, Rynek gł. 1. 8. =  Pod „jaszczurami".

polecają:

na sezon jesienny i zimowy
(50)

Bluzki wełniane, 
Spódnice włóczkowe, trykotowe, wełniane 

i wielbłądzie, 
Bolera z rękawami lub bez, z wełny owczej, 

zajęczej i wielbłądziej, 
Sweatery męskie, damskie i dziecinne, 
Bielizna syst. Dra Jaegera.

Czapki w łóczkow e damskie i dla dzieci do 
sportów zimowych, 

Rękawiczki angielskie włóczkowe i wełniane, 
trykotowe, damskie, męskie i dziecinne, 

Rękawiczki specyalne do nart i saneczek, 
Mitynki czyli ogrzewacze pulsów, 
Ogrzewacze kolan, nóg, ciała,

Największy magazyn pończoch wełnianych, bawełnianych, fil 
cTEcosse i jedwabnych. —  Skarpetki męskie i dziecinne.

Szaliki na szyję i cacher-ner. —  Szale i chustki wełniane. —  Pledy angielskie etc. etc.
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OSKAR DOEHIHG
Koncesjonowany Nauczyciel TAŃCÓW

w Krakowie, ulica Lubicz L. 13.
(obok browaru W P. Gótza)

LOKAL WŁASNY. (27)

Przyjmuje wpisy codziennie
między godziną 5 a 9 wieczorem.
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OLIWA maszynowa
kra jow a p ierw szej jakości
Nr. 0 po K 56 za 100 kg. 

„ 1 „ K 48 za 100 „
„ 2 „ K 42 za 100 „

Kaukas. I. K 36 za 100 „
„ II. K 30 za 100 „

wraz z beczką.

SMAROWIDŁA
krajow e i belgijskie.

LATARKI stajenne
w wielkim w yborze

K A L O S Z E  oryginalne 
rosyjskie i amerykańskie. 
R O G Ó Ż K I szczotkow e 

kokosow e i żelazne.
W A Ł E C Z K I, kit i gips
do uszczelniania drzwi 

i okien od przeciągów 
i zimna. /q,i\ 

N ow ość!! t j 
Papierosy mentol, po 12 h.

,, w cyg. po 1-50 h. 
Cygara dymiące po 3-00 h. 
N ajnow sze franc. środki 
do odzw yczajenia się od

P A L E N IA

polecają Reim i Sp* Kraków Rynek 37.

Znane z dobroci światowej sławy

DROŻDŻE
MAUTNERA <44)

p o le c a  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e ,  —  g łó w n y  sk ład

KAI, OGORZAŁEGO
dawniej JA N  N A G IEL 

K rakó w , u lica Szczep ańska  L . 11.

<8) Zakład krawiecki
Zygmunta Siemka
w Krakowie, ul. św. Tomasza L. 11

bogato zaopatrzony w najświeższe 
i najmodniejsze materye i wyko­
nuje wszelkie zamówienia w za- 
:: kres krawiectwa wchodzące. :.

Artystyczna Introligatornia

W OJCIECHA GIGONIA
Kraków, ul. Mikołajska L. 6

PO D E JM U JE  W SZELKIE R O B O T Y  w  ZA­
K R E S W CH O D ZĄ CE. a2)

Ceny niskie, wykonanie punkkualaa.

PIECE ŻELAZNE

"Kosmos,,
P A T E N T . (33)

poleca wyłączny skład fabr.
A lfons M enśik

Kraków, Floryańska 34. Lwów, Wałowa II.

FERDYNAND KUSZ
przedtem W . KO N O PN ICKI (i) 

w  K r a k o w i e ,  u lica  D łu g a  L . 3 3 .

Handel towarów korzennych
Win węgierskich, austryackich i hiszpańskich. Sktad wó­
dek, Koniaku, Rumu, Herbaty chińskiej, Piwa Porteru  
i kuracyjnego Miodu. Sktad Mąki i Ryżu. Skład Słoniny 

i Smalcu. — Owoce południowe i Delikatesy.

Poszukuje się do kupna
folw ark 20 do 40 morgów gruntu 
obejm ujący w okolicy Krakow a 
Oferty uprasza się nadsyłać 
do Administracyi pod znakiem

„ F o lw a r k

Pośrednictwo w ykluczone.

Panienki uzdolnione
w  kra w ie czy źn ie  dam skiej 

znajdą zatrudnienie i

w Pracowni sukien M lii i
Kraków, Rynek gł. Nr. 15.

Meble w w ielkim  wyborze
posiada na składzie  i przyjm uje zam ów ien ia  oraz wykonuje z g w aran cyą

po cenach niskich
  W YSTA W A  NIEUSTAJĄCA —

Związku Stolarzy krakowskich
R óg ulicy Floryańskiej i P ijarskiej I . p . (41)

Aleksander Fischhab
Fabryka pieczęci kauczukowych 
i drukarń domowych. —  Szyldy, 
Napisy emaliowane i metalowe, 
Marki pieczątkowe (nalepki) do 
listów, —  Numeratory najnowszej 

konstrukcyi.
KRAKÓW, GRODZKA L. 50 .

Oraczewski Edmund
- K ra k ó w , ul. Tarłow ska L. 10 -

k o n ce s jo n o w an y  m. budow niczy

podejmuje się wszystkich robót budowla­
nych tak z materyałem jak bez materya- 
(35) łów po cenach przystępnych.

Główny Skład PatbefONO
=  Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
w Kraków, ul. Szewska 24. Teł. 305.
H| T| jr  £ *  jest najdoskonalszym instrumentem doby współczesnej. Zadowala

najwybredniejsze wymagania artystyczne. Gra bez zmiany igły, 
j [  C l  V / a JL wiecznym szafirem. Płyty nie zgrywają się prawie zupełnie, dla­

tego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania.
Repertuar we wszystkich językach. — Świetne zdjęcia.polskie. —  C miesiąc nowości. A P A R A T  
do robienia zdjęć na płytach do szafiru. —  Żądajcie cenni 5w darmo i opłatnie. “WĘ&

W  lokalu przegrywa się płyty i demonstruje aparaty bezinteresownie.

Naprawy we własnej pracowni. —  Każdy gramofon można przerobić na Pathefon kosztem 
nabycia membrany z a  10 koron.

raz posłyszał prawdziwy Pathefon i poznał zalety naszego systemu, p^|0staje na zawsze jj
wiernym i gorącym jego zwolennikiem. *

  Ceny niskie! ♦  Jakość towaru doborowa!

(ANTONI JAROSZ
Kapelusze w wielkim wyborze na sezon jesienny, w najnowszych fasonach i kolorach poleca po 

|  bardzo niskich cenach lecz stałych. (38) (Wykonuje wszelkie reperacye trwale i prędko).

Kto

artykuły hygieniczne dla Pań i Panów, IIiiaaiiam ia 1  UfllMAiiAllIfllllAHn WySyłki na ProwincyQ °Pia '  0
oraz inne środki ochronne z  pow odu |||il||||p I |l fllfi Ol H lAl \ H I ftl IIII *nLe’ n le  ^ CZ(1C opakow ania tj
w ielkiego zbytu n iezleża łe zaw sze św ieże  U l  U u U I j  I J U  L *  H U II I U I  U l i  J l l ł C I j U  dyskretnie po koron 5, 7 i 10 pj

poleca taniej jak  wszędzie Kraków, Floryańska 33, róg ul św. Marka. za tuzin. (49) |
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Potrzeba jest kilka Do sprzedania
wagonów siana lub koniczyny.

Oferty uprasza się nadsyłać 
do Administracyi.

Poszukuje się do kupna I
 -----------------------  kamienicy 2 lub 3-echpiętrow ej

samochód ciężarowy całkiem no- w Krakow ie. Oferty do Admi-
   ................... ................ nistracyi pod znakiem „Ka-

m ienica“. Pośrednictw o wy­
kluczone.

wy wraz z wozem przycze- 
pnem. W iadom ość w Administr. 
pod „Samochód ciężarow y".

Stanisław K A R L IŃ S K I
w  K ra k o w ie , Sukiennice L. 28, (n aprzeciw  W ieży r a tu s z o w e j) :
Skład papieru, Przybory piśmienne i kancelaryjne, Zeszyty szkolne, 
Księgi handlowe, Kopiaty, Prasy do kopiowania, Papier listowy 
w pudełkach, Papier rysunkowy w arkuszach i rulonach, Kalki 
płócienne i papierowe, Albumy do fotografii i kart z widokami, 
Karty, Sztony, Kości, Tacki do gier, Bilety wizytowe, oraz zawia­

domienia ślubne, litografowane i drukowane.
Ciągłe nowości w kartach z widoczkami i inne. (46)

Wyroby skórkowe. — Zapalniczki benzynowe kieszonkowe i stołowe.
.y i..:.%r.:‘ •• M - "* -i ■

Fabryka pieców kaflowych szamotowych

Stefana Hollinsera
w Krakowie (biuro ulica Mikołajska L. 4 )

Poleca w wielkim wyborze piece kaflowe w różnych wzo­
rach, porcelanowe białe, majoliki w ogniu złocone, kominki 
i kuchnie porcelanowe najnowszej konstrukcyi. Wanny 
kąpielowe, wykładanie ścian z kafli i płytek porcelano­
wych, również podejmuje się wszelkich przestawiali sta­

rych pieców i kucheń w miejscu i na prowincyi.
(21)

Piekne i stale dochody
zapewnia każdemu 

bez względu na płeć, wiek i oddalenie
jedynie

fif
f i SAMOPOMOC
P rz e d s ię b io rs tw o  krajowe  
- - g r o b ó w  trykotowych - -
we L w o w ie ,  ul- Zygmuntowska L. 9.

Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi. 
(17) Żądajcie wyjaśnień. 
:: Warunki tak dogodne jak nigdzie

Zakład pogrzebowy

Stanisławy Tarczyńskiej
Kro.kow, Rynek Gł. Nr. 15.

Wykonuje kostyumy, toalety balowe, 
wieczorkowe, wizytowe wedle najnow­

szych modeli. (28)

D o b o r o w y  p ers o n a l u m o ż l iw ia  w y k o n a ­
nie z le c e ń  e le g a n c k o  i s tarannie .

Handel towarów kolonialnych

Harcelli Dutkiewicz
Kraków, Rynek g ł .  Linia A - B

( d a w n ie j  d z ia ł  k o l o n i a ln y  J. F .  F i s c h e  >.

poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: (40)

H erbatę C E Y L O Ń S K Ą  plantacyi „ U G A L L A “ 
i plantacyi „ Q U A K E R “ na miejscu produkcyi 
w Colom bo opakowaną hermetycznie w pakiety 
zawierające 125 gramów, sprzedaje pakiet z kwia­
tem po K or. l -40, bez kwiatu po K or. 1 '20 .
K to raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

w Krakowie,

Plac Szczepański L. 2
(dom  w łasny). :: Te lefon 331

urządza pogrzeby od najwspanialsrych 
(ll) do najskromniejszych.

Julian Buczyński
Malarz pokojowy i pokostnik 

Kraków, ulica Blich Nr. 6 (23)
podejmuje się wszelkich robót dekora­
cyjnych, oraz pokostowania drzwi, okien, 
fasad etc. po cenach najprzystępniejszych.

A dres telegramów : 
J ó z e f  G ó reck i, K rak ów .

O d r z y w a ł e k U P o i c i e c h
Kraków, Garbarska 28 
Skład i w yrób obuw ia.

Wyrabia według fasonów amerykańskich, fran- 
cuzkich i obuwie JTrtopedyczne według naj­
nowszych syster t w  z  przednich materyałów, 
(4i) ’ po ce: eh umiarkowanych.

Zakulskl Stanisław
koncesyonowany majster ciesielski

Kraków, ulica św. Jana Mr. 14.
Podejmuje wszelkie roboty w zakres 
ciesielski wchodzące po cenach umiar­

kowanych. (2)

m

Lazar Staub
Kraków, uB. Mikołajska L. 10, w oficynie

wyrabia, reperuje i sprzedaje 
(1 7) m e b le  i k r z e s ła  gięte.

IB 1S

Spółka z ograniczoną poręką 

K R A K Ó W
2 4  ul. Szew ska 2 4

Teł. 1522.
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ELEKTRYCZN A  FA BRYKA

S T O L A R S K A
Kraków, ulica Dtuga L . 46-48 .

Telefon 2136. (9)
P O D E JM U JE  SIĘ R O B Ó T  FA B R Y ­
CZNYCH —  M EBLO W YCH  -  K O ­
ŚCIELN YCH  I W SZELKICH  W  ZA­
K R ES ST O L A R ST W A  W CH O D ZĄ ­

CYCH . = — '

0 0 B 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 B 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

RZĄDOW O 0  UPRAWNIONA 

Fabryka wód mineralnych sztucznych
i sp ećyaln ych  leczniczych •

pod firmo (89)

Ko iIZAGA i CHMURSKI
w K rakow ie, przy ulicy św. G ertrudy L . 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysł. Tow . Lek. 
polecone przez toż Tow . Wody mineralne sztuczne, od­
pow iadające składem chemicznym w odom : Bilińskiej, 
G ieshtiblerskiej, Selterskiej, Vichy, M aryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież Specyalne lecznicze, jak Li­
tową, Brom ow ą, Jodow ą, Żelazistą, Kw aśną, oraz 
Wody lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dregueryach. Cenniki na żądanie franta.

Józef Górecki
Fabryka s ia t e k ,  m e b li,  konstrukcy i żelaznych

i w y ro b ó w  ormamerc&aSnycłi kutych

Kraków, ul. św. Wawrzyńca L. 26. :: TbIgIOH Hi. 111.
M agazyn gotow ych w yrobów  w e fab ry ce  przy u l. św . W aw rzyńca 2 6 .
wykonuje wszelkie roboty ornamentalne, kute, konstrukcyjne, 
burtow dane i plecionki z drutu, drutowe kraty do ogrodzenia 
ogrodów, lasów , podwórców, zwierzyńców i t. p. S ia tk L d o  
przesypyw ania piasku i ochronne do okien. Łóżka  żelazne zwykłe 
i angielskie z materacami sprężynow em i, oraz wkłady sprę- 
(20) żynowe do łóżek drewnianych.

Ceny przystępne kosztorysowe. Term in ściśle  zachowany^

Cenniki n a żąd an ie  darm o i o p tatn ie .

■ T T T T T T y y y r  ▼  m r m m i
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JAROSZ JAN
koncesyonowany majster murarski

Kraków-Półwsie (3)
u lica  M arczy ń sk ieg o  N r. 3 .

Podejmuje wszelkie budowy i przeróbki 
jakoteż budowy z własnym materyałem.

Karol Węgrzyn
i19) Kraków-Dębniki, ul. Polna L. II. -

Telefon 1392. : Telefon 1392.
P r o w n i a l  m a la rs k i p i e t a  s ie  do w szelk ich  rah ó t w ty m  z ak re sie .

mm

ES

Franciszek Zaiac
Pracownia wyrobów złotych i srebrnych 

w Krakowie, Linia A-B L. 46 , I. piętro. (37)
W ykonuje pierścionki zaręczynow e, obrączki ślubne, w szel­
kie biżuterye złote i srebrne, wyprawy stołow e, kupuje 
drogie kamienie, złoto i srebro lub w ymienia takowe.

Reperacye uskutecznia szybko, dokładnie i tanio. Przekłuw a uszy.

r n o o m l n  nowo wybudowaną k a m i e n i c ę  
S i U p U l  M U S I K I  w K rakow ie. Szczegółow e listow ne 
zgłoszenia z opisem domu, wykazem dochodów i ciężarów , 
oraz ceną, upraszam o nadesłanie do Adm. „Tygodnika M iesz­
czańskiego" pod „Nowa kam ienica": ; _

Pośrednictw o wykluczone.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca: Zygm unt M ik ołajsk i.
Drukarnia i Litografia „F'olonia“, Kraków , Z acisze 2.


